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CENY O G tO S Z E N :
Z a w iersz miilmelrowy przed 
50 groszy , w tekście 33 gr., 
za tekstem 25 gr. O głosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świejteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 5 -  
10 groszy za w yraz. N aj­

mniej 1 zł.
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Mar ja Popiołek z Tomeckich
p o  k ró tk ic h  i c ią ż k ic h  c ię rp ie n ia c h , z a s n ę ła  w  B o g u  d n ia  

2 9  k w ie tn ia  1 9 2 8  ro k u , p rz e ż y w s z y  la t 75 .

W yprowadzenie zwłok z domu żałoby kolonja robotnicza 
Nr. 19 towarzystwa grodzieckiego do kościoła parafialnego w 
Grodźcu nastąpi dnia 2 maja 1928 r., o godzinie 9-ej rano, po­
czerń po nabożeństwie odprowadzenie zwłok na cmentarz miej­
scowy.

Stroskani w żalu R O D Z I N A .

Obrady komisji budżetowej.
M arszałek Piłsudski, weźmie udział w komisji dopiero

około 6 maja.
WARSZAWA, 50. 4. (wł.) Sej­

mowa komisja budżetowa uchwaliła 
dziś budżet ministerjum spraw  za­
granicznych.

Uchwalono też demonstracyjnie 
wniosek o skreślenie 1 zł. z pozycji 
przeznaczonej na komisję m ieszaną 
G órnego Śląska, na znak protestu 
przeciw jej przewodniczącemu, p. 
Calonderowi.

Długa dyskusja wywiązała się 
nad kwestjq użycia i rozdziału fun­
duszów dyspozycyjnych. Zabierali 
głos posłowie Trąmpczyński, P o la ­
kiewicz, Dąbski i dyr. dep. Matu- 
Bzewski.

Partyjnicy nic nie wskórali, gdyż 
budżet ministerjum sp ra y  zagranicz-

Minister Niezabytowski w Poznaniu.
POZNAN, 50. 4 (wł). Dziś rano 

o godz. 7-ej przybył tu minister 
rolnictwa i dóbr państwowych p. 
Niezabytowki. Na dworcu oczeki­
w ał go wojewoda poznański p. 
Bniński w towarzystwie dyrektora 
lasów państwowych p. Grzegorzew­
skiego.

Po powitaniu odjechał minister, 
wraz z wojewodą do gmachu wo­
jewódzkiego i w mieszkaniu woje­

wody spożył śniadanie. Następnie 
wyjechał do Pniewa, skąd  wrócił 
do Poznania i udał się na teren 
targów poznańskich.

M inister weźmie udział w po­
święceniu kamienia węgielnego pod 
budowę wyższej szkoły handlowej 
w Poznaniu. Następnie min. Nie- 
zabutowski, wraz z min. Kwiatkow­
skim odjadą do Gdyni.

Bela Kuhn samolotem sowieckim dostał się
do Austrfi.

WIEDEŃ, 50.4 Pewne poszlaki 
wskazuję na to, ze Bela Kuhn nie 
dostał się ani koleją ani innemi 
środkam i kamunikacyinemi do Au­
strii z krajów sąsiednich, lecz zo­
sta ł wprost importowany samolotem 
armji _ czerwonej z Sowietów do 
Austrji, gdzie prawdopodobnie na 
odiudnem miejscu wylądował i sa ­
mochodem został przewieziony do 
Wiednia, podczas, gdy pilot so ­
wiecki natychm iast odleciał z po­
wrotem. Policja wiedeńska twier­
dziła, że Bela Kuhn nie bawi dłu­
żej w Austrji niż 14 dni, ale otrzy­
mał w tym czasie już okólnemi 
drogami poważne sumy pieniędzy

F 1 L J E :  Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki:
Zawiercie, P iłsudsk iego  5.

Wielki pożar w Warszawie.
W morzu ognia straciło dach nad głową i dobytek

73 mieszkańców.

nych zyskał aprobatę większości.
Przewodniczący sejmowej ko­

misji budż. pos. Byrka, odbył wczoarj, 
na zaproszenie wicepremjera Bartla, 
dłuższą naradę w prezydjum rady 
ministrów w spraw ie dalszych prac 
komisji budżetowej.

W szczególności chodziło o u- 
stalenie terminu zebrania się komisji 
w celu załatwienia budżetu minister­
stwa spraw  wojskowych.

P. wicepremier poinformował 
pos. Byrkę, iż wskutek swej rekon­
walescencji, premjer i m inister spraw  
wojskowych, m arszałek Piłsudski, 
weźmie udział w komisji dopiero o- 
koło 6 maja.

WARSZAWA, 50. 4. Olbrzymia 
łuna zajaśniała dziś w nocy około 
godz. 5-ej nad przedmieściem Wola.

W chwili gdy straż stanęła na 
miejscu pożar objął całe zabudo* 
wania dwu posesyj nr. 107 i 109.

W śród zerwanych z głębokiego 
snu m ieszkańców pow stał szalony 
popłoch.

Grozę sytuacji powiększał jesz­
cze brak wody.

Przybyli na miejsce pożaru stra­
żacy rzucili się na poszukiw ania 
hydrantu.

Mimo skrupulatnych badań nie 
mogli wykryć nigdzie kranu.

1 wtedy okazała się rzecz nie­
słychana — m agistrat, b r u k u j ą c  
jezdnię, zabrukow ał i hydrant, któ­
ry znajdow ał się  naprzeciwko pło­
nącego domu.

Miejsce, gdzie pod powierzchnią 
ziemi m ieścił się  kran, w skazał do­

piero jeden z  lokatorów.
Akcja ratunkowa była bardzo 

utrudniona, bowiem pożar wybuchł 
w tyle zabudowań, od strony, skąd 
wiatr wiał, tak, że płomienie z ła ­
twością przerzucały się na zabudo­
wania frontowe.

Drewniane domki płonęły jak 
zapałki. O statecznie akcja straży 
ześrodkow ała się na niedopuszcza 
niu ognia do budynków sąsiednich.

Pastw ą ognia padło 5 domów. 
75 ®soby pozostały bez dachu. 
Spaliło  się 14 mieszkań I 5 sklepy, 
stajnie, kom órki 1 t. d.

W czasie pożaru rozgrywały się 
dantejskie sceny. Gdy mieszkańcy 
wynosili swe rzeczy miejscowe mę­
ty rzuciły się do grabieży.

Dopiero interwencja policji za­
pobiegła rabunkowi i skrom nego 
mienia pogorzelców.

Wyniki uzupełniających wyborów
we Francji.

PARYŻ, 50. 4. (wł.). W edług da­
nych »Agencji Iiavasa«, w wyniku 
wyborów uzupełniających wybra­
nych zostało: 169 republikanów, 95 
republikanów lewicowych, 60 rady­
kałów niezależnych, 115 socjalistów 
radykałów, 45 republikanów socja­
listów, 102 socjalistów, 9 konserw a­
tystów i 16 komunistów. Brak wy­

ników jeszcze z jednego okręgu 
505 deputowanych zostało ponownie 
wybranych.

Konserwatyści stracili 2 m anda­
ty, republikanie zyskali 41 mau. re­
publikanie lewicowi 10 mann,.radyka- 
łowie 12 man., socialism 2 man., 
socjaliści mają taką sam ą ilość co 
przedtem, a komuniści stacili 8 man.

Ameryka przygotowuje wielką ofenzynę w Nicaragui.
NOWY JORK., 50. 4. Z  M anagua 

w Nicaragui ^donoszą, iż przybyta 
tam am erykańska eskadra lotnicza 
oraz krążownik am erykański »Cle- 
veland«. W szeregu okolicach na­
stąpiła koncentracja wojsk amery­

kańskich.
Fakty te pozostają związku z 

przygotowaniem wielkiej ofenzywy 
przeciwko, utrzymujących się wciąż 
w niektórych okolicach, wojskom 
gen. Sandino.

z federacji sowieckiej. Pertraktacje 
władz austrjackich, aby Belę Kuhna 
trasportować z powrotem do Bol- 
szewji przez Niemcy, Polskę lub 
Czecho-Słow ację, nie doprowadziły 
dotąd do żadnego rezultatu, ponie­
waż zarówno Polska jak C zecho­
sło w acja  i Niemcy wzbraniają się 
przepuścić agitatora bolszewickiego.

W śród zajętego w drogerji ma- 
łerjału znaleziono fikcyjne nazwiska 
wszystkich ważniejszych komuni­
stycznych emisariuszów, znajdują­
cych się w tajnej misji nietylko na 
W ęgrzech, lecz także w innych pań­
stwach.

„Puhar narodów”
po raz drugi przypad dru­

żynie polskiej.
NICEA, 50. 4. (wł). W wyniku 

zawodów o nagrodę wędrowną t. zw. 
»Puhar narodów«, przy konkurencji 
7 państw wygrała nagrodę drużyna 
polska w następującym składzie: 
Rummel, Królikiewicz, Szosland  i 
Gzowski. Polacy po raz pierwszy 
otrzymali nagrodę »Puhar narodów« 
w 1925 r. Obecnie przeszła ona 
powtórnie w posiadanie drużyny 
polskiej. _ _ _ _ _ _ _

Trzęsienie ziemi 
w Bessarabji.

BUKARESZT, 50. 4. Kiszyniew 
(Bessarabja) został nawiedzony sil- 
nem trzęsieniem ziemi. Wiele domów 
zniszczonych. Dotychczas naliczono 
55 rannych i 2 zabitych.

Jak Francja
spłaci długi Ameryce 

i Anglji.
PARYŻ, 50. 4. (wł). A g e n c j a  

»Havasa« podaje wyniki wymiany 
korespondencji, pomiędzy Francją, 
Ameryką i Anglją, w spraw ie ure­
gulowania d ł u g ó w  wojennych. 
Francja ma zapłacić Ameryce 15-go 
czerwca b. r. 11.250.000 dolarów, 
Anglji zaś w 2-ch ratach, a m iano­
wicie 15 września 1928 r. i 15 mar­
ca 1929 r. 8 miljonów funtów szter 
Iingów.

Dygnitarz sowiecki skazany 
na śniiere za bandytyzm,
MOSKWA, 50. 4. B. prezesa 

C. K. W. na Krymie Veli Ibrahimo- 
wa i jego sekretarza Mustafę, za u- 
trzymywanie stosunków  z bandyta­
mi i morderstwa, skazano na śmierć 
bez zastosow ania-am nestii.



O przeoranie ugoru wiejskiego*Prasa donosi, że...
— W ulkan K rakatau  obserw ow a­

ny jest od 5-ch dni p rzez ekspedycję 
naukow ą, k tóra znajduje się  na peł- 
nem m orzu.

W .osta tn ie j dobie zauw ażono 40 
w ybuchów  i z g ó rą  50 podm orsk ich  
w strząśn ięć  ziemi.

Z 4 ch kraterów  w ylkanu w ydo­
bywają. się  olbrzym ie s łupy  ogniste, 
k ió re chwilam i dosięgają  w ysokości 
200 metrów.

— Zw iązek inw alidów  w ojennych 
w ystąp ił do w ładz rządow ych w 
sp raw ie  sto sow an ia  artykułów  54 i 55 
ustaw y inwalidzkiej, dotyczących 
obow iązkow ego przyjm ow ania po 
jednym  inw alidzie ciężkim na 50 za ­
trudnionych osób  w każdem  przedsię­
b iorstw ie i instytucyjach państw ow ych 
Inwalidzi zw racają uw agę, że przed­
sięb io rstw a państw ow e m iały  św ie­
cić przykładem  instytucjom  pryw at­
nym. a obchodzą ten przepis.

— M inisterjum  spraw  w ewnętrz­
nych zak aza ło  u rządzania w Paryżu  
w szelkich pochodów  dnia 1 maja. 
P refektura policli w P aryżu  i ko­
m enda m iasta  będą w spó łdzia łać  w 
ścisłem  przeprow adzeniu tego  roz­
porządzenia.

C udzoziem cy, którzy by uczęsfni- 
czyh w jakichkolw iek dem onstracjach  
będą natychm iast wydaleni z F ran ­
cji. Policja m a roztoczyć opiekę nad 
w szystkim i robotnikam i, którzy zech­
cą pracow ać w dnia 1 m aja i b ro ­
nić ich przed ewentualnem i g w ałta ­
mi św iętuiących.

— W czasie  pobytu króla A fga­
n istanu  A m anullaha w stolicy, n a­
stąp i dekoracja  w ładcy afgańsk iego  
najw yższem  odznaczeniem  polsk iego  
O rla  B iałego.

O dnaczen ie polskie o trzym ać m a­
ją także członkow ie św ity królew­
skie.!.

— Ma szybach »H oiand I i II pod 
W atrenscheid  w Niem czech n astąp i­
ła  oh • eksplozja gazów  pod­
ziem nych w  jednym  z ganków  p o ­
przecznych. 40 -tu górników , pracują­
cych w pobliżu, zo sta ło  rzuconych 
o śc ianę  i pokaleczonych. 7-miu 
górn ików  zo sta ło  na m iejscu zabi­
tych, reszta u leg ła  zaczadzeniu.

— B yły kom unistyczny dyktator 
W ągier 'B ela Kuhn i aresztow ani 
w raz z nim kom uniści odstaw ieni 
zostali do  więzienia sąd u  karnego.

ja k  w y k a z u je  dalsze  śledztw o, 
Bela Kuhn baw ił w W iedniu już od  
kiiKU tygodn i.

W drogerii u rząd zo n e  było. biuro 
ag itacy jne i system atycznie odbyw ały 
s ię  posiedzen ia  partyjne.

Bela Kuhn odm aw ia jakichkol­
wiek wyjaśnień, ośw iadczając , i ż - to  
o co go  pytają, stanow i tajem nicę 
partyjną.

W kołach  politycznych przew aża 
prześw iadczenie, iż rząd  w ęgierski 
dom agać  się będzie w ydanie Beli 
Hurmą; nieuwzględnienie za ś  tego 
zad an ia  m ogłoby  spow odow ać kom ­
plikacje natury  dyplom atycznej.

S tra sz liw a  śm ierć  ro b o tn ik a .
— O kropny  w ypadek zdarzy ł się 

w W arszaw ie przy budow ie tunelu 
w ęzła kolejow ego w Al. Jerozolim ­
skich, przed dom em  Nr. 25. R obot­
nik, 22-letni A leksander R osiński, w 
czasie  przechodzenia po  desce, k tó ­
ra  była nie przybita, sp a d ł z  w yso­
kości oko ło  5-ciu metrów, w p ad a­
jąc g łow ą w rurę napełn iom ą do 
w ysokości pó łto ra  m etra  b ło tn istą  
w odą. P ierw szy  zauw ażył to robo t­
nik  Leon Kubowiak, który rzucił się 
na  ratunek nieszczęśliw em u koledze 
P om oc ok aza ła  się utrudniona, gdyż 
ru ra  była bardzo  w ąska i g łęboka.

K ubow iak w idząc, że nie m oże 
d o s tać  ręką do nóg  R osińskiego, 
w zią ł linkę, zrob ił pętle, sp uszczając  
ją  na n o g ę  nieszczęśliw ego. P o  kil­
ku m inutach R. w yciągnięto, lecz 
już ze słabem i oznakam i życia.

W chwili przybycie lekarza P o ­
gotow ie. R osińsk i życie zakończył.

Polska jest krajem wybitnie 
rolniczym. Prawie trzy czwarte 
jej m ieszkańców to rolnicy, z 
których znikomy tylko procent 
stanowią więksi posiadacze 
ziemscy i bogaci chłopi. G ross 
to małorolni. Ciemna i bierna 
m asa—jak się wyraził jeden z po­
lityków zabita deskami od całego 
świata, nieświadoma skompli­
kowanych celów i zadań, a za ­
tem poddająca się hasłom, o- 
bliczonyrn tylko na rozbudza­
nie najniższych instynktów — 
hasłom , w których najgorszego 
gatunku demagogja święci 
prawdziwe triumfy. Ta bierna 
m asa była istnem żerowiskiem 
dla powstałych na niezdrowym 
powojennym gruncie grup poli­
tycznych, które do niedawna 
wyciskały na życiu państwo- 
wem swe wszechwładne piętno.

Niedawne to czasy kiedy 
wybitnie reakcyjny związek lu­
dowo - narodowy tym właśnie lu 
dowym przymiotnikiem, którym 
w klasach chłopskich szafował 
bez najmniejszej żenady przeli­
cytował w radykaliźmie chłop­
skim wszystkie pozostałe gru­
py, wprowadzając do sejmu 
około 60 przedstawicieli wsi. 
Pokrewny mu duchem i takty­
ką Piast zbierał niemniejsze 
owoce. Nie pozostaw ało za 
niemi w tyle naprawdę rady­
kalne, acz nie mniej demago­
giczne „wyzwolenie" rozparce­
lowane później na kilka grup, 
grawitujących w końcu dokoła 
swej macierzy „wyzwolenia" i 
trzonu secesyjnego „stronni­
ctwa chłopskiego".

Wszystkie te grupy razem 
wzięte po większych lub mniej­
szych sukcesach, odniesionych 
w poprzednich wyborach dó 
władz ustawodawczych, z chwi­
lą wejścia do sejmu zapomnia­
ły o zobowiązaniach, zacią­
gniętych wobec licznej masy 
chłopskiej. Wieś więc w ciągu 
pięciolecia między jednemi, a 
drugiemi wyborami leżała odło­
giem. Desek, któremi zabita 
była od świata wieś nikt nie 
odbijał. Postępow ała wprawdzie 
fu mrówcza cicha robota na­
przód, stopniowo obejmująca 
w'sie coraz to gęstszemi siećmi 
kółek rolniczych, i spółdzielni 
rolniczych, kas Stefczyka itp., 
prowadziły ją jednak jednostki, 
niczem albo w najlepszym wy­
padku b. m ało związane z gru­
pami, które prawem kaduka 
reprezentowały w parlamencie 
m asy chłopskie. Tę cichą mrów­
czą robotę, podnoszącą dobro­
byt m as chłopskich, ucząc je 
oszczędności i pracy społem, 
pracy kooperacyjnej 'otoczy- 
szczególną opieką rząd marł 
szałka Piłsudskiego.

Równocześnie nabrała pod 
kierownictwem ministra reform 
rolnych Staniewicza wielkiego 
rozmachu akcja parcelacyina, 
komasaoyjna, likwidacja serwi­
tutów. A w jakim stosunku po­
zostaw ała ta akcja do poczy­
nań w iym kierunku poprzed­
nich rządów może, jako wy­
mowna ilustracja, .posłużyć

przykład, że w ciągu jednego 
1927 roku rozparcelowano wię­
cej ziemi pomiędzy chłopów, 
niż w ciągu pięciu lat poprzed­
nich, w których wszechwładny­
mi panami były właśnie grupy 
polityczne, które przelicytowy- 
wały się w hasłach ultra-ludo- 
wych.

Jeżeli więc związek ludowo- 
narodowy, a za nim Piast po ­
niosły taką srom otną klęskę na 
wsi, świadczy to, że bierna i 
bezkrytyczna m asa chłopska 
przeszła nad demagogią do po­
rządku dziennego i zwróciła 
uwagę na korzyści realne, że 
z plew pustych, do niczego nie 
obowiązujących frazesów po­
trafiła wyłuskać zdrowe ziarno, 
którem bez szumu, bez hałasu 
i niezdrowej reklamy sieje od 
dwuch lat hojną ręką rząd milcz- 
ków, rząd przedewszysfkiem 
państwowo-twórczej pracy. Przy 
tern jednak wszystkiem zasfa- 
nawiajacem jest ostanie się na 
pozycji dwuch radykalnych 
grup ludowych, różniących się 
tylko nazwą i rzuconych prze­
ciwko sobie, bo tak nakazywa­
ły  ambicje osobiste nietyle wy­
bitniejszych, ile żądnych w ła­
dzy indywidualności ludowych 
— „wyzwolenia" i „stronnictwa 
chłopskiego". Jeżeli się jednak 
weźmie pod uwagę, że grupy 
te zdobyły wpływy na zupeł­
nie nowych terenach, a ustą­
piły zupełnie z okręgów, gdzie 
przed pięcioma laty były beza­
pelacyjnymi panami, musimy 
przyjść do wniosku, że utrzy­
manie się ich na pozycji jest

raczej przypadkowe, że dema­
gogja święciła sukcesy na dzie­
wiczych dla nich terenach i że, 
co za tern idzie, w następnej 
próbie teren ten zwęzi się do 
minimum.

Na widownię polityczną wsi 
wstąpił i utrwala się nowy 
czynnik, który nie szafow ał i 
nie szafuje szumnemi hasłami, 
obiecankami nie do zrealizowa­
nia, a który powołuje się tylko 
na pozytywne rezultaty pracy 
obecnego rządu nad podźwi- 
gnięciem rolnictwa, poprawą 
sytuacji na wsi i akcentuje na 
przyszłość swą niezłomną, wolę 
kontynuowania tych prac aż do 
skutku. Tym czynnikiem, który 
wziął zupełny rozbrat z do­
tychczasową praktyką ludową 
jest jedynka. Na jej barki wkła­
da rzeczywistość ciężki i od­
powiedzialny obowiązek przeo­
rania od gruntu zachw aszczo­
nego w ciągu długich lat ugo­
ru wiejskiego.

Regionalne koła jedynki, a 
szczególnie nasze kieleckie ko­
ło, winno szczególną uwagę 
zwrócić na wieś, otoczyć ją 
należną jej opieką. Zaufanie bo­
wiem, jakiem darzyła ludność 
wiejska kandydatów jedynki, 
nietylko nie powinno być po ­
derwane, ale musi wzrosnąć 
do rozmiarów, jakie wyelimi­
nują ze wsi grupy, żerujące 
tylko na jej słabem uświado­
mieniu politycznem, a nic do 
niej pozytywnego nie wnoszące. 
Niech ich klęska będzie dla 
Jedynki przestrogą.

Wizyta władcy Awganistanu w Polsce.
W arszaw a, 50 kwietnia.

W czoraj przyby ł do sto licy  król 
afgan istanu  A m anuiiach C h an  z m ał 
żo n k ą  S urają .

W arszaw a przyw ita ła  ich z  iście 
królew skim  przepychem .

Już od Łodzi, aż  do W arszaw y 
w szystk ie  stac je  kolejow e udekoro ­
w ane zo s ta ły  zielenią i ch o rąg w ia­
mi polskiem i i afgańskiem i.

D w orzec w W arszsw ie to n ą ł w 
zieleni, d y w an ach  i sztandarach .

Punk tualn ie  o  godz. 10 rano  
przyby ł na s tację  p o c iąg  prezydenta 
Rzpiitej, w ioząc afg ań sk ą  parę  k ró ­
lew ską, pow itaną przez prezydenta 
M ościck iego  i jego  m ałżonkę.

M uzyka z a g ra ła  hym n afgański, 
a pow ietrzem  w strząsnęły  salw y 
arm atnie. P o  przyw itaniu się  w śród  
szpalerów  w ojska, ustaw ionego  po

Czy władze są bezsilne?
fiiesłycliarsa lichwa maślana.

Już k ilkakrotnie na łam ach  »Ex- 
presu  Z ag łęb ia«  poruszaliśm y s p ra ­
wę lichw iarskich cen m asła , u s tan a ­
w ianych i pobieranych  przez »Kra- 
kow iankę«, k tóra zaopatru je  w m a s ­
ło  Z agłębie.

C ena m asła  śm ietankow ego  w 
hurcie w ynosi w S o sn o w cu  zł. 7.40 
za  k ilogram , a  w detalu zł. 8. Tyle 
przynajm niej w ynosiła  do dnia w czo­
ra jszego .

T ym czasem  w »Kurjerze W ar- 
szaw skim « z dnia 27 bm., (w ydanie 
w ieczorne) znajdhjem y og łoszen ie
firm y B raci P aku lsk ich , p o s iad a ją ­
cych w różnych punktach sto licy  4 
czy 5 sklepów , w ' których m asło  pierw szej potrzeby i jest rzeczą me
sprzedaw ane je3t w detalu w b lokach  do  pom yślenia, by m ożna było  pez-
4-k ilogram ow ych po zł. 6 za  kilo- karn ie  upraw iać bandytyzm  m aś.any
gram  i w b lokach  p ó łk ilog ram o- ca łe  m iesiące pod okiem  w ładz.

obu s tronach  ulic dostojn i g o śc ie  
udali się do  przygotow anych dla 
nich, z  iśc ie  w schodnim  przepychem  
salonów  w pałacu  rady  m inistrów .

O godz. 11 min. 50 królestw o 
afg ań scy  złożyli wizytę p rezyden to ­
wi Rzpiitej, poczem  złożyli w ieniec 
na  g ro b ie  n ieznanego  żołnierza. W 
p ó ł godziny polem  prezydentostw o 
M ościccy  rew izytow ali parę królew ­
ską.

O  godz. 15.50 odby ło  się  na 
zam ku śn iadan ie , a o godz. 15.50 
przedstaw iono królowi w pałacu  r a ­
dy m inistrów  członków  korpusu  dy­
plom atycznego z  nuncjuszem  apo­
sto lsk im  na czele.

O  godz. 16.45 ich kró lew skie 
m oście bawili na konkursie  h ipp icz­
nym, a o godz. 20.50 o d b y ł się  o- 
b iad  na zam ku.

wych po zł. 6.40 za kg. M asło  to 
jak  czytam y w ogłoszeniach, jest 
śm ietankow e 1 gatunku.

P rzy  porów naniu  cen m asła  w 
S o sn o w cu  i w W arszaw ie widzimy, 
że przep łacam y tu za ten produkt 
krowi w najlepszym  razie zł. 1 gr. 60 
na kilogram ie.

C zy n ap raw dę w spraw ie  tej nie 
m ają nic do pow iedzenia w ładze? 
S ły sze liśm y  i p isaliśm y naw et o 
jak ich ś kom itetach do walki z lich­
wą. Istnieje rów nież kom isja cenni­
kow a, ale ta zajmuje się  w yłącznie 
rzeznikam i i piekarzam i. A przecież 
m asło  to nie luksus, lecz artykuł



Orgia drożyzny mąki i Chleba 
została zdławiona.
Wielka akcia rządow a w  Zagłębiu.

C e n y  c h l e b a  z o s t a ł y  o b n i ż o n e .
Jak już przed kilku dniami do 

nosiliśmy rząd rozpoczął interwen­
cję w sprawie obniżenia ceny chle­
ba w większych ośrodkach  przem y­
słowych. Akcję tę rząd rozpoczął od 
od Warsaawy i Łodzi, a poczynając 
od dnia w czora ;szego  przeniósł ją

n a  t e r e n  Z a g łę b ia .
O negdaj w starostwie będzińskiem 

odbyła się w tej spraw ie konferen­
cja przedstawicieli m iast Z agłęb ia  
oraz piekarzy. Na konferencji om ó­
wiono szczegółow o zemierzenia rzą­
du i postanow iono już od dnia w czo­
ra jszego

r o z p o c z ą ć  in te rw e n c ję .
W tym celu dokonano  podziału 

mąki. Pow iat będziński otrzymywać 
będzie 36 ton mąki dziennie, z czego

18  to n  o t r z y m a  S o s n o w ie c ,
pozostałe  zaś 18 ton będzie podzie­
lono pomiędzy pozosta łe  miasta.

Ze względu na to, że Zagłębie 
nie posiada odpowiednich m agazy­
nów, m ąka będzie przysyłana

c o d z ie n n ie  z  W a r s z a w y .
Dzięki więc temu, że pp. p ieka­

rze otrzymali potrzebną ilość mąki 
po przystępnych cenach, chętnie też 
zgodzili się

n a  o b n iż e n ie  c e n y  c h le b a .
O d  dnia więc wczorajszego cena 
chleba z mąki 65 proc. wynosi

7 0  g r .  z a  k i lo g ra m .
Nadmienić należy, że w najbliż­

szych dniach ilość nadsyłanej przez

rząd do Z ag łęb ia  mąki,
b ę d z i e  z w ię k s z o n a

i należy się spodziew ać, nie tylko 
ustabilizowania cen mąki i chleba, 
lecz

d a l s z e j  z n iż k i  c e n ,
gdyż prywatni dostaw cy .s i łą  rzeczy 
zmuszeni będą do przystosowania 
się do nowych warunków.

Rząd zgrom adził  obecnie w swoim 
ręku około

6 0  t y s i ę c y  w a g o n ó w  z b o ż a ,
przeznaczonego na interwencję zbo­
żow ą w innych m iastach Polski.

Pozatem  wobec nadm iernych cen 
pszenicy w kraju, rząd poczyni spe­
cjalne ulgi taryfowe i udzieli zezw o­
lenia zak ładom  aprowizacyjnym po­
szczególnych m iast na zakup  psze­
nicy zagranicą , gdzie ceny jej są  
dziś niższe. Obecnie w G d ań sk u  
ładuje się na pociągi

1 0 .0 0 0  to n  p s z e n ic y
dla miejskiego zak ładu  zaopa tryw a­
nia w Warszawie.

Ponad to  rząd postanow ił z ao p a ­
trzyć w zboże wojsko, tak, aby  ar- 
mja nie po trzebow ała czynić zaku­
pów na rynku,

a ż  d o  n o w y c h  z b io r ó w .
T ak  więc dzięki energicznej in­

terwencji rządu, m ożem y być pewni, 
że w zm agająca się u nas  zazwyczaj 
na przednówku,
o r g j a  d r o ż y z n y  m ą k i  i c h l e b a  z o ­

s t a ł a  z d ł a w i o n a  w  z a r o d k u .

KINO

S o s n o w i e c .

O d  20 kwietnia do  3 maja r. b.

Władca Przestw orza
D ram at aw anturniczy

W roli głównej n ieustraszony lotnik Al. WILSON.
W a lk a  b a n d y  p r z e m y tn ik ó w ' z  lo tn ik a m i .

0 W dniu 3 -gr° ,,iaIa po ran ek  5 1W fc T fd g c a  *  d!a uczącej się m łodzieży d l  I

KINO

„Nowości”
B ę d z in .

O d  poniedzia łku 30 kwietnia do czwartku 5 maja r. b.
LYA MARA, ALFRED A B E L  i B EN  LYON 

w obrazie ze złotej serji »Nad modrem Dunajem« w 10 akt. pf

Tanczaoy Wiedeń
PONADTO: Ofiara przemytników - Ferdek l Merdsk

lO^tyslęezny kocioł.
U roczystość w fabryce „Fitzner i Gamper“ w Sosnow cu .

10 tysięcy kotłów w ybudow ała 
od swego założenia, t. j . " od  roku 
1878-go fabryka »W. Fitzner i K. 
Gam per« w Sosnow cu , żaden jed­
nak  z nich nie był tak honorowany, 
jak ten właśnie, na którym wym alo­
wano liczbę 10,000 i to w kilku 
miejscach. Umajono go  zielenią i 
chorągiewkami, g ra ła  mu orkiestra, 
a z ca łego Zagłębia , ze stolicy n a­
wet zjechali się goście, by zoba-

Cela 
więzienna.

51.
T ibartl... — dodał tonem  p rze­

szywającym  i lodow atym — czy mnie
poznajesz?

Leo! — w yszeptał nieszczęśli­
w y gasnącym  głosem.

_ Czy pam iętasz, co ci pow ie­
działem przy  ostatniem  naszym  w i­
dzeniu.

— Litości!
Nie wierzyłeś moim słowom, 

sprzedałeś mnie nieprzyjaciołom ?
C  nie zabijaj mnie... p rzysię­

gam  ci... nie w ierz niczemu.
A  ̂więc dow iodę ci raz jesz­

cze, iz dotrzym uję zawsze obietnic... 
lio a r t ,  jesteś podłym  łotrem ... nie 

pow rócisz żywy do tego domu, skąd 
przybyłeś...
M ów iąc to, książę Librani złożył 

znow  rannego na kobiercu i pod  po ­
zorem  ponow nego badania, rożdarł 
cienie.1  ̂ b a tyst koszuli, osłaniającej 
p iersi i w puścił do rany  kilka kropel 
P-ynu z m ikroskopijnej flaszeczki, 
k tó rą  miał ukry tą  w rękawiczce. ~ 
ło to  dziełem  jednej sekundy.

By-
i , J * — . Gdy

t>uvard w kró tce  nadbiegł z dokto-

czyć tego Benjaminka, wagi 24 fys. 
kilogramów.

W śród zaproszonych  na  tę u ro ­
czystość znalazł się pewien jego­
mość, któremu liczba 10 tys. kotłów  
wcale nie imponowała.

— Wielkie święto — dziesięć ty­
sięcy kotłów! Mają fabrykę, żelazo, 
robotników, inżynierów, więc zbu­
dowali!

Oczywiście, że bez tego wszy-

rem, ten  ośw iadczył, że książę P a l­
m ier des C h artran s  nie przeżyje n a­
w et jednej doby.

XVII.

P O K O J K L O T Y L D Y .
B uvard  spędził s traszną  noc po 

p rzedstaw ien iu  w K om edji francus­
kiej. R ozkazaw szy przenieść n iesz­
częśliw ego T ib a r t’a na ulicę Sw. D o­
minika, o taczał go jak najtroskliw - 
szemi staraniam i, ale, n iestety, da- 
remnemi. N ieszczęśliwy leżał bez­
w ładnie na łóżku, z zam kniętem i o- 
czami, z w yciągniętem i rękam i, sła­
bym, ledw ie dosłyszalnym  oddechem , 
objaw iając tylko tlejące w  nim życie. 
B uvard  z doktorem  nie odstępow ali 
od  jego łóżka. P ierw szy  był zroz­
paczonym ; T ib a rt to  dla niego jedy­
ny św iadek, m ogący dow ieść to żsa­
mości Lea, a te raz  św iadek ten  miał 
zaledw ie kilka godzin  życia. O prócz 
nich znajdow ał ;się w  tym  samym 
pokoju  i Lionel, k tóry , nie chcąc 
b rać  udziału w kom edji, w ym yślo­
nej p rzez B uvarda, uczestniczył jed ­
nakże, ale w  krzesłach, na p rzed sta ­
w ieniu, i p raw ie zaraz po w ypadku 
wrócił do domu. Nie był p od  takiem  
w rażeniem  jak B uvard. Inne myśli 
zajm ow ały jego umysł; od  kilku dni 
żył tylko w s p o m n i e n i e m  
— o K lotyldzie w  P aryżu . Tysiące 
niedorzecznych zam iarów  pow sta­

sfkiego nie m ożnaby zbudow ać ani 
jednego kotła. Ale chodzi o to, że 
przed 50 laty na tych 28 morgach, 
które zajmuje dziś fabryka, nie było nic

Przyby ł jednak w tym czasie do 
S o sn o w ca  śzw ajcar K. G ainper i 
za łoży ł zak łady  kotlarskie i m echa­
niczne i p racą  sw ą przy pom ocy 
wyłącznie s i ł  polskich, techników i 
robotników, dźw ignął powoli z ni­
czego ten kolos, w którym znalazło 
pracę tysiące ludzi.

Z  pochodzenia niemeic ś. p. K. 
G am per nie pos tępow ał tak, jak 
inni cudzoziemcy, którzy eksp loa­
tują bogac tw a polskie i ludzką ener­
gię, a w zak ładach  sw ych dotych­
czas  forytują cudzoziemszczyznę.

U roczystość  sobotn ia  w yw oła ła  
na  uczestnikach b. dodatnie  w raże­
nie. R ozpoczął ją prezes rady  sp ó ł ­
ki akcyjnej, b. prezydent W arszaw y 
p. P. Drzewiecki, który w lreściwem 
przemówieniu stwierdził, że rozwój 
fabryki, rozwój kotła to rozwój kul­
tury wogóle. Zbudow any przez W a­
ta pierwszy kocio ł wytrzymywał ci­
śnienie półtorej atmosfery, dziś zaś  
buduję się kotły na 100, a nawet 
200 atmosfer ciśnienia.

S iła ,  w ytwarzana dziś w kotłach 
to s ą  nasi niewolnicy, którzy p ra ­
cują dla nas. Koń parow y zastę­
puje pracę jednego człowieka i im 
więcej tych koni mają ludzie do roz­
porządzenia, tern kraj jest bogatszy  
i kulturalniejszy. W S tan ach  Z jedno­
czonych każdy obywatel m a prze­
ciętnie dla sw ego  użytku 50 niewol­
ników, to też kraj ten jest najbo­

gatszy  na kuli ziemskiej, a jego 
m ieszkańcy żyją w niesłychanym  
dobrobycie.

P o  p. Drzewieckim przemówił 
naczelny dyrektor zak ładów  inż. J. 
Mirowski, który powitawszy gości 
serdecznie zapoznał zebranych z 
rozwojem fabryki.

Mowę sw ą dyrektor Mirowski 
zakończył takim zwrotem:

»Dostojni Panowie! P racow nicy  
tej placówki gospodarczej gotowi 
jesteśmy z  n ies łabnącą  energją s p e ł ­
nić zadanie  na n as  c iążące i wysy- 
ła j rc  na służbę i pracę dziesięcio- 
tysięczny kocioł, pragniemy, by był 
początkiem nowej serji, k tórą naual 
wykonywać będziemy dla dobra i 
na pożytek drogiej naszej Ojczyzny«.

Następnie w serdecznych  s tó ­
wach składali życzenia kierown kom 
i p racow nikom  fabryki pp.: inż. Je­
ziorański, prezes polskiego związku 
przem ysłow ców  metalowych, prof. 
Chorzewski, dyrektor tego związku, 
oraz dyr. Likiernik, prezes icw. 
przem ysłow ców  Z ag łęb ia  D ąbrow ­
skiego.

P o  przemówieniach udano  się do 
biura, gdzie w sali zastaw iono  s t o ­
ły, pięknie przybrane w przeróżne 
trunki i sm akołyki, wytworzone m i­
strzowskiemu rękami kucharzy cu­
kierni warszawskiej.

Nastrój podczas  przyjęcia był 
ożywiony; ucztę urozm aicono prze­
mówieniami, z których, jak już za ­
znaczyliśmy, najbardziej p odoba ła  
się  inowa dyr. M irow skiego na te­
m at aktualny o... miłości.

(s .)

Oifaszajoie się w „Expresie ZapieiM1
w ało w  jego głow ie. G dzie należało 
jej szukać? Jak  odnaleźć jej ślad, 
g łęboką otaczany tajem nicą? P o g rą ­
żony w tych m arzeniach, siedział 
p rzy  oknie, od  czasu do czasu p o d ­
nosząc rąb ek  rolety, aby rzucić spoj­
rzenie w  inną s tro n ę  pałacu. Z egar 
uderzył godzinę jedenastą. N araz, 
w śród  zalegającej pokój ciszy, ro z­
legły się dw a okrzyki.

B uvard  skw apliw ie pochylił się 
nad  T ibartem , bo tenże dał znak 
życia, Lionel zaś pow stał nagle, ścis­
kając kurczow o firankę.

— Czy w idziałeś, dok torze? — 
szepnął B uvard  gorączkow ym  to ­
nem.

— W  istocie — o d p arł doktór.
— P oruszy ł się.
— K urcz nerw owy...
— M oże przem ówi...
— Zobaczym y, nie trzeb a  n a ra ­

żać go zbytnim  pośpiechem ; — g dy  
odzyska zmysły, jeżeli je odzyska, 
najm niejsze w zruszenie m ogłoby go 
zabić.

— M oże m u dać krop lę koniaku...
— To byłby  najpew niejszy spo­

sób, ażeby zamilkł... na wieki!
B uvard  nic nie odpow iedział; 

siadając, usłyszał za sobą kroki Lio- 
nela i odw rócił się ku niemu.

— W ychodzisz pan? — zapytał 
zdziw iony.

— T ak — o d p arł L ionel k ró tko .
—■ O  tej porze?

— Muszę. Za pow ro tem  pow iem  
panu.

— A le T ib a rt dał znak życia, za 
chwilę m oże odzyska mowę, a pan  
wychodzisz...

— B ędziesz p an  przy  nim, to  
dostateczne. Z resztą nic wiecei nie 
m ogę mówić...

— D obrze, idź w iec pan, ale 
pow tarzam , bądź ostrożnym ...

Lionel nic nie odpow iedział. 
W ziął kapelusz, zarzucił p a lto t na 
ram iona i w yszed ł do p a r k u  Silne 
postanow ienie pchało  go  naprzód... 
C hciał już raz w ydobyć sie z tego  
zam kniętego, coraz w ięcej zacieśn ia­
jącego się koła, i żadna p rzeszkoda 
nie zm usiłaby go do odw rotu .

Na kilka chwil przedtem  uj-zał 
rów nież, jak  poprzedniej nocy, św iat­
ło w  iednem  z okien pałacu  de Lu- 
cenay... i postanow ił zbadać  tę  ta­
jemnicę.

W  kw andrans zapukał do budki 
odźw iernogo.

— K to tam ? — zapy ta ł tenże.
— To ja!., p roszę o tw orzyć —  

rzekł Lionel, w ym ieniając nazw isko.
D rzw i budki o tw arły  się i u k a ­

zał się odźw ierny.
c. d. n.
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Uchwalenie budżetu miasta Dąbrowy.
Ó _  *. a - •

Z posiedzenia rady miejskiej.
S o b o tn ie  posiedzenie rady miej­

skiej rozpoczęto wprowadzeniem na 
radnego p. Jana Różyckiego.

Następnie dłuższy czas zajęto 
rozpatryw anie budżetu m iejskiego na 
1928/9 rok, którego reiereńtem byt
crezvdent Cieplak.

W dyskusji nad budżetem zabrał 
g ło s p. Kaznowski, sk ładając jedno­
cześnie wnioski o skreślenie z bu­
dżetu 170 tysięcy zł. przeznaczo­
nych na budowę stadjonu i o PrzY"

’ znanie stypendjum uczenicom szkoły 
p. M łodzianowskiej. W nioski zostały 
przez radę odrzucone.

W niosek r. Kaznowskiego o pod­
wyższenie ze 100 do 500 zł. zapo­
mogi dla l .o .p .p . zosta ł uchwalony 

Ponadto w dyskusji zabierali g łos 
p. Szlom pek i Jachimczyk, oponując 
drzeciwko w yasygnowaniu sumy

tysięcy zł. na budowę domu miesz 
kalnego miejskiego.

O statecznie ze sprzeciwem dwuch 
głosów  radnych prawicy, budżet 
uchwalono w dochodach zwyczaj­
nych 1,206,260, w nadzwyczajnych 
2 287 000 zł. W ydatki zwyczajne wy­
noszą około 1,200.000 zł., nadzwy­
czajne 2,264,000 zł.

Spraw ę reasumcji uchwały rady 
miejskiej z dnia 19 listopada 1927 
r  o wydelegowanie przedstawicieli 
do rady szkolnej uchwalono. P o ­
siedzenie zakońezono wyborami, pre­
zesem rady został wybrany p. r r .  
Szpruch, a zastępcą sekretarza p. 
Bazior.

Zmiany w prezydjum musiano 
dokonać, ze względu na to, ze do­
tychczasowy prezes rady  p. Cupiał 
zosta ł ławnikiem decerneniem.

Tragiczna śmierć robotnika przy pracy.
Anewryzm serca; czy wypadek?

Onegdaj pomiędzy godziną 8 ą 
9 w kotłowni na  kolonji Fitznera i 
Gam pera w Sosnow cu znaleziono 
martwe zwłoki palacza,, obsługują 
cego kotły, 43-letniego Józefa Nowa 
ka, zam ieszkałego przy ulicy G ołę­
biej nr. 1.

Podczas oględzin zwłok zauwa­
żono na głowie Nowaka ranę tak, 
że trudno było narazie ustalić, co 
było przyczyną śm ierci nieszczęśli­
w ego robotnika.

O wypadku natychm iast zaw ia­
dom iono policję i w ładze sądowo- 
śledcze, które przeprowadziły sekcję 
zwłok.

O statecznie ustalono, ze Nowak 
chorow ał od dłuższego już czasu 
serce.. S to jąc  podczas pracy na wy­
sokiej skrzynce przy przewodach 
rurowych, nagle zaniem ógł, spadł, i 
uderzając głow ą o kocioł, wzglęame 
o w ystającą belkę, ponsosł smierc 
na miejscu.

cych 8 członków zarządu. W ybrani 
zostali pp. S tanisław  Gadom ski, 
Ignacy Bereszko, Tam asz Sm ogo­
rzewski, Feliks Frycz, Bronisław  
Rzeczkowski, Jerzy Rzadkiewicz i 
W acław  Matusiewicz.

(s) Z  ż y c ia  h a rc e r s tw a . Do 
Zagłębia przybył p. Eugenjusz Ry- 
szkowski, który przeprowadza ins­
pekcję zągłębiowskiej horągwi har­
cerskiej.

(s) Z a g in ą ł . Zygmut Konieczny 
(C iepła 8) zam eldow ał w podkom. 
Pogoń, że syn jego Zdzisław, lat 16 
wyszedł z domu w dniu 26 bm. i 
dotychczas nie wrócił. r .

(s) O d e z w y  k o m u n is ty c z n e . W 
dniu 30 bm. o godz. 2, na ul. C h łod­
nej zostały rozrzucone odezwy ko­
munistyczne przez niewiadomego 
sprawcę.

(s) K ra d z ie ż e . Andrzej Adam­
kiewicz (B iała 5) zameldował w ko­
m isariacie o sysfemactycznei kra­
dzieży kartofli z m agazynu na pla­
cu Cukierm ana, ogólnej wartości 
2500 zł. przez Tadeusza B osia i 
W ładysław a W odzińskiego (bez 
siałego miejsca zamieszkania).

Adolf Fiugrat (M ałachowskiego 
28) zam eldow ał o skradzeniu mu 
z zamkniętego korytarza roweru 
wart. 150 zł.

Z Będzina.

k r o n i k a .
k a l e n d a r z y k .

W torek

Dziś: F ilipa 
jutro: Z ygm unla 
W schód sło ń ca  4.05 
Z achód  „ 7- ° t .

M iejska  b ib lio te k a  i c z y ­
te ln ia  im. G ustawa Daniłow skiego 
przy ul. M ałachow skiego nr. _ 4 w 
Sosnow cu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
dmie się  od g. 17-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

RADIO.
W torek 1 — maja

K A T O W I C E .

\ 6.— T ran sm is ja  p ieśni m ajow ych z
W ieży M ariackiej.

16.20 K om unikaty  p o lsk  zw , zrzeszeń
crosp. W OJ. Ś l.

16.40 O dczyi pt. „Rolnictwo, lasy , prze­
m ysł d rzew ny w P o lsce1*.

17.05 K om unikaty w ydziału  ośw iecen ia
publicznego woj. śi.

17.20 T ran sm is ja  z  Poznan ia .
17.45 T ran sm is ja  z W arszaw y.
18.45 Rozm aitości.
19.06 K om unika! h arcersk i, ^
19.20 T ran sm isja  opery  „T rubadu r z

tea tru  po lsk ieg o  w K atow icach.
22.00 S y g n a ł czasu  i kom unikaty  PA1

i sportow y.
22.50 T ran sm is ja  m uzyki tanecznej.

Ogólna.

(o) Ś w ię to  ro b o tn ic z e . Dzień 1 maja 
przez lwią część robotników uważany 
fest za święto. W czasach okupacji 
moskiewskiej żaden 1 maja ni,e mi­
nął bez krwawych starć, bez are­
sztowań, a robotnicy pod grozą rta- 
hsiek. kozackich musieli staw ać do 
pracy. Dziś w wolnej Polsce niko­
go po pracy zm uszać nie wolno i 
świętowanie 1 maja nawet w insty­
tucjach rządowych pozostawione 
je&t wolt pracownika.'

Z Sosnowca.
(s) Ś w ię to  3  M aja . Celem nale­

żytego ustalenia porządku w pocho­
dzie urządzanym  w dniu 3 Maja, 
proszone s ą ,  wszystkie organizacje i 
instytucje, które chcą wziąć udział 
w pochodzie, by zgłosiły  się do 
dnia 1 bm. do godz. 6 wieczorem 
u p. Kędzierskiego kier. szko.y  przy 
ul. Kościelnej.

(s) Nowy z a r z ą d  p a r t j i  p r a ­
c y . Na niedzielnem posiedzeniu
członków partji pracy w.  Sosn}0̂  
cu wybrano nowy zarząd w skład 
którego weszli pp.: Al. H auke—pre­
zes St. M orga — wicepr., t. ó-ra- 
snodębsk i — skarbnik, i J. Wrze­
sień —sekretarz.

(s) 1 M aj. W dniu 29 bm. na 
kol walc. »hr. Renard» odbyło się 
zebranie robotników zaw. zw metal. 
Przew odniczył p. Józef Nowak, l e ­
matem przemówień był obchód dnia 
1 maja, przyczem zebrani postano­
wili wystąpić na ulicę z pochodem 
pod sztandarem  związkowym.

(s) Z e b ra n ie  robotnicze. W 
dniu 29 bm. w lokalu zw. górników 
w M odrzejowie odbyło się zebranie, 
zw ołane przez zw. górn. Przew od­
niczył prezes związku Kaczmarek. 
Tematem obrad były spraw y o'S'a- 
nizacyjne związku i obchód dnia 
Maja.

(s) Z  w a ln e g o  zebrania s to ­
w a r z y s z e n ia  tech n ik ó w . Onegdaj 
w lokalu w łasnym  odbyło się wal­
ne zebranie stow arzyszenia techni­
ków. Przew odniczył inż. Maleszew- 
ski Spraw ozdanie z działalności za­
rządu złożył prezes stowarzyszenia 
inż. Gadom ski. Spraw ę budowy w ła­
snego gmachu referował inż. uatlot.

Referent zaznaczył, że komitet 
budowy w łasnego gm achu stow a­
rzyszenia posiada  już pewną sumę 
i zamierza jeszcze w bieżącym roku 
przystąpić do budowy. Zebrani u- 
chwalili upoważnić komitet do dy­
sponow ania zebranym i na. ten cel 
pieniędzmi i przystąpić do budowy 
gmachu. Po udzieleniu absolutorium 
ustępującem u zarządowi przystąpio 
bo do wyboru na miejsce ustępują-

(b) L u s tra c ja  d ró g . W czoraj ba­
wił w Zagłębiu dyr. departamentu 
drogow ego ministerjum robót pub­
licznych p. Nesterowicz.

Dyr. Nesterowicz w asystencji s ta ­
rosty J. O łpińskiego powiatowego 
inż. Nowakiewicza dokonał lustracji 
dróg  szosow ych w naszym powiecie.

(b) Z  ż y d a  tow . rz e m ie ś ln i­
c z e g o . W sali na górze Zamkowej 
w Będzinie odbyło się ub. niedzielę 
bardzo liczne ogólne zebranie miej­
scowych rzemieślników > drobnych 
przemysłowców chrześcjan, celem 
omówienia aktualnych spraw  rze­
mieślniczych. Po zagajeniu obrad 
przez prezesa tow. rzemieślniczego 
p. Dziedzica, do prezydjum zapro­
szono: na przewodniczącego p. R. 
M onsiorskiego, na asesorów  pp. 
W ójcikowskiego i Jędrychowskiego, 
sekretarza p. E. Zająca. Spraw oz­
danie z działalności zarządu tow. 
rzemieślniczego zdał p. Dziedzic. 
Następnie p. Lechowski szczegóło­
wo wyjaśnił zebranym spraw ę za­
rządzonej przeż w ładze rejestracji 
rzemieślników, wyborów do izb rze­
mieślniczych itp. kwest je, związane 
z nowem ustawodawstwem rzemieśl 
niczem. P. Lange poruszył brak 
przepisów wykonawczych do nowej 
ustawy, oraz niewyzriaćżeńle dofycn 
czas przez władze terminu wyborów 
do izb rzemieślniczych. W spraw ie 
tej postanow iono porozumieć się z 
sąsiedniem i towarzystwami rzemieśl- 
niczemi i ewentualnie podjąć inter­
wencję u władz centralny en o pizy- 
spieszenie wykonania zarządzeń.

W końcu om awiano spraw ę bu­
dowy w łasnego gmachu, względnie 
siedziby dla polskich organizacyj.

Z uwagi na mnóstwo najróżno­
rodniejszych jjrojektów, a brak ja­
kichkolwiek konkretnych danych, 
sprawę, tę przekazano zarządowi

(b) Jub ileu sz  4 5 -iec ia  p ra c y . 
W niedzielę dn. 29 b. m. odbyło się 
posiedzenie komitetu, urządzającego 
uroczystość  jubileuszowej, z okazji 
ż5-lecię pracy p. przełożonej J, Krzy­
m ow skiej i 30 leeię służenia szkoły.

Żebranie zagaiła   ̂ dyr. Danilewi- 
czowa, przewodniczyła b. uezenica 
p. Tom czakówna, sekretarzow ała b. 
uczenica p. Klajnerówna.

Na porządku dziennym znajdo­
wała się spraw a program u i plan 
jego wykonania.

W ybrano 4 komisje: gospodarczą 
finansową, redakcyjną i techniczną. 
Następnie wyłoniono zarząd, w skrad 
którego weszły: dyr. Danilewiczowa, 
jako przewodnicząca, Gutmanówna, 
jako sekretarka, oraz przewodniczą­
ce wymienionych komisyj.

Po rozdaniu prac poszczególnym 
komisjom posiedzenie zakończono.

3 Maja w Grodźcu.
W Grodźcu komitet obchodu u- 

konstytuow ał się następująco: prze­
wodniczący ks. Wł. Rosso, wiceprze- 
wodn. p. A. Czarnecki, sekretarz p.
T. Banasik, skarbnik J. Bressel, 
członkowie komitetu: pp. Z. Karszo- 
wa, R: Gluzińśkii J.: Tom asik, P. Lip- 
czyk, P. M akuła, A. Kocyba, T. Do­
browolski,' E: Lange,■ Wł. Sobolew­
ski, M. Meleniewski, S . M orak, S . 
Piotrowski. ,.

N a  posiedzeniu komitetu omowio- 
rió ńaStęptijąćy program  obchodu :;

Sprzedaż nalepek, chorągiewek, 
i znaczków odbywać się będzie w 
ćżasie poprzedzającym dzień obenotiu 

M ateriały  te ; nabywać można u 
1) p. S : M orska, b. #ó jta , 2) w kole 
g o spodyń1 wlejsiŁ u p: Z. Wfóblowćj 
5) w sklepie u p: Stefena Kubicy, 4)  ̂
w bidrże tÓW. »SÓlvay«, u p. p re - 
sslera, 5) w biurze tow. grodżićcKie- 
go u p. T. Banasika.

Dnia 2 bm., wieczorem o 7-ej 
capstrzyk straży ogniowej, dokoła i 
harcerzy z orkiestrą.

Dn. 3 hejnał o godz. 6 ej rano  z 
wież Szybów kopalni towi grodz, i 
tow. »SoIvay« o raz  kościelnej, potem 
pobudka; o godz. 8 rano zbiórka 
wszystkich organizacyj ze sztanda­
rami przed sokolnią. ^

O oodz. 8.30 rano pocnod wyru­
szy na° nabożeństwo, przyczem przed 
cnobem Nieznanego Żołn!ęPża.pocnóa 
zatrzyma się i orkiestra odegra hymn 
narodowy; o godz. 9 rano  nabożeń­
stwo. . . .

P o  nabożeństwie pochod wyruszy 
do figury Matki Boskiej, gdzie na­
stąpi bitóiicżnościowe |p¥zemówieme 
i odśpiew anie1 hymnu, poczein po­
chód sie rozwiąże; ód godz. o rano 
do pierwszej w południe — kwesta 
uliczna, sprzedaż nalepek, cnorągte- 
wek, znaczków itp. . „ .

O d godz. 3 : popołudniu oo /-ej 
wieczorem grać będzie orkiestra w 
parku tow, g ro d z , dla crzięci w Kinie 
P.M.S. wyświetlony będzie tum spec-
15*! HU*

O godz. 8-ej wieczorem akadem ­
ia w klubie tow. grodz. Na całość 
akademji ziożą się, słow o wstępne, 
hymn narodowy, przemówienie prot.

! Rajfbekeła, -śpiewy chóralne, »)ufrzen- 
lti<f > t »Liry«' *i muzyka koncertowa:

W czetóie od 5 do 9 maja odby­
wać się będziei zbieranie składek na

Mrdjscowy komitet zwraca się do 
społeczeństwa grodzieckiego, aby ‘w 
dniu 3 Maja; w dniu święta narodo­
wego i państwowego, \  udekorow ało 
wśzystkle okna ńalepkam ir i Chorą­
giew kami i nie poskąpiło  grosza 
na Dar Narodowy. Darem tym są  
powstające w całej Rąeczypospomej 
szkoły P.M.S., ochronkij bursy, wyż­
sze uczelnie kursy dla dorosłych, 
domy i ogniska młodzieży i t. p. 
W szystkie organizacje uprasza ko­
mitet o zaopatrywanie się w nalep­
ki i chorągiewki do dekorowania o- 
kien swych lokali.

Z Czeladzi.
(c) Z e  s tra c ił  U p rz e d  ż o n ą . 

O skarżony przez Józefa OlszewsKie- 
rro o 'k radzież  50 zł. p. Ignacy Ku­
bik, zam. w Cżeladżi przy ut. Dol­
nej _  w ęgroda w liście do redaK- 
cji wyiaśrtia, że Olszewski pieniądze 
przepił, a bojąc się żony, oskarżył 
K. o kradzież.

Z Dąbrowy.
(d) Z e b ra n ie  w  d o m u  lu d o ­

w ym . W ubiegłą niedzielę odbyło 
&ie ogólne roćzne zebranie człon­
ków domu- ludowego w Dąbrowie 
pod -przewodnictwem inż. Kaznow- 
skiegó. Sekretarzow ał p. Gonera.

P o  odczytaniu spraw ozdania 
z działalności towarzystwa, wywią­
zała się dłuższa dyskusja na temat 
spraw ozdania kasowego, które skarb­
nik za rząd u . winien przedstawić na 
zebrńniu; a czego- nie zrobił, gdyz 

< na zebrąnie nie przyszedł.
W obec takiego traktowania sp ra­

wy obecni na sali wyrazili zaizą- 
dowi volum nieufności
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W celu zwołania drugiego wal­
nego rocznego zebrania, na kfórem 
zostanie wybrany nowy zarząd po­
wołano tymczasową komisję w oso­
bach pp. Cholewickiego, L. Winkla, 
Schabowskiego, I. M igurskiego, Fr. 
Kucypera, J. Cellera i M. Stechmana.

Na zakończenie zebrania roz­
patrywano sprawę p. M igurskiego, 
któremu b. zarząd czynił pbwne za­
rzuty natury formalnej. Ogólne ze­
branie uznało, że zarzuty są  nie­
słuszne i wyraziło p. M igórskiemu 
pełne uznanie, rehabilitując go cał­
kowicie. Spraw y kupna własnego 
domu nie rozpatrywano.

Z Zawiercia.
(z) Z a  p rz e k ro c z e n ia  s a n i­

ta rn e . Za niechlujstwo i nieprze­
strzeganie przepisów sanitarnych 
pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej Brzezinera Wolfa, G órnoślą­
ska 50; W olskiego Ludwika, Gór­
nośląska 43; Steinfelda Moszka, Po­
rębska 1; Rozenberga Joachima, P a­
derewskiego 3; Woffmana Jakóba, 
Apteczna 28.

(z) N ieo sfem p lo w an e  w a g i .  
Za używanie w handlu wagi i waż- 
ników nieostemplowanych pocią­
gnięto do odpowiedzialności Kozę 
Grzegorza, ul. Szeroka 4.

■ Potrawka
smażone nietoperze

2 węza*
i inne smakołyki.

Bez grosza dokoła ziemi
Dzieje jednego z obieżyświatów.

W ładze śledcze aresztow ały 20 
letniego Kazimierza Łuczaka ze 
Lwowa, b. ucznia gimnazjalnego, 
oskarżonego o liczne oszustwa i 
fałszerstwa.

Przed paru miesiącami wybrał 
się on w podróż

n a o k o ło  św ia ta  n a  ro w e rz e
bez pieniędzy. W drodze m iał żyć 
ze sprzedaży widokówek, ponieważ 
jednak dochód z tego nie wystar­
czał mu na utrzymanie, chwycił się 
innych środków zarobku.

Przedewszystkiem więc sfałszo­
wał zaświadczenie tożsamości, na 
którem po wywabieniu prawdziwe­
go nazwiska, wypisał Włodzimierz 
Kasperski z Gródka Jagiellońskie­
go. Pozatem »wvrobił« sobie za­
świadczenie, że jest synem obywa­
tela ziemskiego i że ojciec odpo­
wiada za wszystkie jego zobowią­
zania, zaciągnięte w czasie pod­
róży.

Zaopatrzywszy się w te doku­
menty, Łuczak vel Kasperski pu­
ścił się w podróż przez Kraków, 
Zakopane i Cieszyn na Górny SIąsk. 
P o  drodze zatrzym ał się w więk­
szych miastach, gdzie nocow ał w 
hotelach i jadał w restauracjach na 
kredyt. Nie uprzedzając n i k o g o  
przed tern, że nie posiada pieniędzy, 
kiedy przychodziło do płacenia...

w ystawiał weksle, podpisane rze­
komo przez ojca, w łaściciela ol­
brzymiego majątku w Bartatowie. 
W ten sposób  Łuczak zdo ła ł obje­
chać prawie

c a łą  P o ls k ę
wreszcie przybył do Torunia, gdzie 
zatrzym ał się około 2-ch tygodni, 
płacąc wszędzie wekslami.

Jeden z właścicieli restaruacji, 
J a n  W o j tu l  a, otrzymawszy odeń 
weksle na 170 złotych za obiadyj 
odesłał je natychm iast do Bartato- 
wa, prosząc o wykupienie. Jakież 
było jego zdumienie, gdy po paru 
dniach otrzym ał swój list z  powro­
tem z adnotacją: »adresat nieznany*. 
Tymczasem Łuczak zdążył ultot- 
nić się.

W ywiadowcy urzędu śledczego 
wszczęli poszukiwania oszusta i 
po wielu wysiłkach ujęli go w War­
szawie w mieszkaniu Julji Polakow­
skiej (Stawki 18). Łuczak-Kasper- 
ski przyznał się do winy, wy­
jaśniając, że dotychczas puścił w 
obieg fałszywych weksli na sumę 
ok. 5.500 złotych. Znaleziono przy 
nim pieczątkę z  napisem: »Mają- 
tek Bartatów, pow. Gródek Jagiel­
loński — W acław Kasperski« oraz 
kilka blankietów wekslowych.

Łuczaka osadzono w więzieniu 
śledczem.

Ozy jesteś członkiem L 0. P. P.?
Krwawa zemsta.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

C Z Y  O N  ZW ARJOW AŁ?

I.

N a b a lu  m ask o w y m .

Pan Micheliier, prokurator rze- 
czypospolitej w Mende, był potom ­
kiem starej rodziny kupieckiej, która 
na rozmaitych przedsiębiorstwach 
dorobiła się majątku wielkiego. Miał 
do trzystu tysięcy franków renty 
rocznej, wydać zaś podobną sumę w 
takiem mieście jak Mende, było rze­
czą niełatwą. Pan Micheliier jednak 
próbował.

Każdej zimy, za czasów Cesar­
stwa, a następnie już dla traaveji, 
po wojnie z r. 1870-go, urządzał 
podczas karnawału wielkie bale ko- 
stjumowe w swym wspaniałym pała­
cu. Na długi czas przed każdym z 
nich, mówiono o nich w całej oko­
licy i przygotowywano się wcześnie. 
W ogromnych salonach pałacu, mo­
gących pomieścić całe tłumy ludzi, 
zbierała się śmietanka sfery miesz­
czańskiej, przemysłowej, starej szlach- 

, ty okolicznej i urzędnicy admini­

stracyjni i sądowi. Kostjumy karna­
wałowe, z wyjątkiem masek, bywały 
obowiązkowe, na balu zaś, od któ­
rego rozpoczynamy nasze opowia­
danie, wydanym w jedną z naj­
piękniejszych nocy marcowych r. 
1872-go, zebrani goście przybrani 
byli w stare narodowe stroje fran­
cuskie.

Tego wieczora, zdawało się, cała 
Francja ożyła ze swemi tradycjami 
pracy, wesołości i heroizmu; w salo­
nach przeciągały ożywione tłumy 
rozbawionych mężczyzn i kobiet. 
Byli tam bretończycy i |b re to n k i z 
najodleglejszych zakątków Armoryki; 
wandejczycy w wojennych strojach 
szuanów; mieszkańcy północy od 
niepamiętnych czasów noszący blu­
zy; rybaczki z Boulogne, marsyljan- 
ki obwieszone koronkami czarnemi; 
górale pirenejscy w beretach; włoś- 
cjanie i włoścjanki korsykańscy w 
swych ciemnych sukniach, jak gdyby 
cale życie nosili żałobę; mieszkańcy 
świeżo utraconej Alzacji i Lotaryn­
gii, słowem przedstawiciele wszyst­
kich okolic Francji.

Ukryte w ogrodach i niewidzial­
ne dwie orkiestry i jedna, pomiesz­
czona na gaierji wielkiego salonu, 
przygrywały na zmianę. Była godzi­
na jedenasta, noc ciepła, gwiaździ- 
staj spokojna, prawie wiosenna, za­
bawa w kulminacyjnym punkcie oży­
wienia.

Restauracje chińskie, japońskie, 
indyjskie, perskie, tureckie, arabskie 
i inne egzotyczne jadłodajnie, prepa­
rujące swe narodowe przysmaki, 
cieszą się obecnie ogromnem po­
wodzeniem, jsk  w Anglji tak i we 
Francji.

Południow o am erykańskie zak ła­
dy gastronom iczne raczą swych go­
ści pieczenią z m ałp oraz gąsinni- 
cową zupą, a jako reklamową po­
trawę lansują potrawę z węża. Przy­
smakiem murzyńskich restauracyj 
jest polędwica z krokodyla oraz 
sm ażone salam andry i nietoperze. 
Ogon z krokodyla w pikantnym so­
sie poszukiwany jest teraz na wzór 
azjatyckich sm akoszów  przez ich 
europejskich sympatyków.

M ieszkańcy północno-wchodniej 
Azji jadają zapiekane w cieście ry­
bie oczy i potrawa ta jest tak nie­
porównanie smakowita, iż w zachwy­
cie nad nią należy się podobno do­
szukiwać owego znanego p rzysło ­
wia: «aż ci oko zbieleje*. Azia Mniej 
sza przekłada nad zapiekane rybie 
oczy, baranie, po spożyciu których 
najbardziej wybredny sm akosz ba­

ranieje z niesłychanego ukontento­
wania.

W restauracjach japońskich m o­
żna się uraczyć rybami na surowo 
posypanem i cukrem, co podobno 
przypom ina swym smakiem owego 
słynnego śledzia z malinowym so ­
kiem.

Przysm akiem  arabów  jest sza­
rańcza, którą podają sm ażoną w 
oliwie, lub z wyszuszonej i zmielo­
nej na mąkę, wypiekają w spaniałe 
placki.

W egzotycznych restauracjach 
Londynu, położonych w okolicach 
Tower Bridge dostać można specjał 
kuchni polinezyjskiej: paloto — pół 
metrową glistę m orską f.zw. lysiąco- 
noga, który mimo swych tysiąca 
nóg  nie zdołał uciec przed ludzkiem 
łakom stwem. Urocze japońskie gej­
sze połykają surowe dżdżownice, 
albowiem działa to znakomicie na 
g łos i jest podobno głów ną przy­
czyną, dla której japonki nie chcą 
się całow ać, aby pocałunkiem  nie 
psuć sobie sm aku po połknięciu 
tak cudownego przysm aku jak gli­
sta na surowo.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszawa, 30.4.
Warszawa Doi. 8.89—8.88%
Nowy tork 8.90 
Londyn 45.50 
Paryż 55.107a 
Wiedeń 125.44 
Praga 26.41 Ya 
Szwajcaria 171.80 
Hotandja 559.48 
Doi. War. pr. obr. 8.89 
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 76.50—76.75 

Tendencja: utrzymana

AKCJE.
W arszawa, 30.4.

Bank Dyskontowy 150—
Bank Handlowy 125.00.
Bank Polski 160.50—160.—
Bank Zachodni 56.00 
Bank spól. zarobk. 90.50 
Spiess 162.50.
Cukier 78.25 
Firlej 56.00 
Węgiel 95.00—95.25 
Nobel 59.00—59.25—39.—
Cegielski 50.—
Lilpop 43.50
Modrzejów 50.00—50.50—50.22 
Norblin 197.00
Ostrowieckie serja B 109.00—110.00 
Pocisk 12.75 
Rudzki 57.75
Starachowice 66.00—66.25

Pan Micheliier, zadowolony z 
powodzenia balu, opuścił na kilka 
chwil salon i wraz z panem Mon- 
taiglon, sędzią śledczym, udał się do 
swego gabinetu wypalić cygaro.

Kilka już minut siedzieli na bal­
konie, rozkoszując się orzeźwiają­
cym powiewem wiatru, gdy uwagę 
ich zwrócił jakiś człowiek, niespo- 
kojnemi krokami przechadzający się 
przed pałacem. Chodząc," zatrzymy­
wał się, podnosił głowę, jak gdyby 
przysłuchiwał się muzyce, doszedł­
szy do roztw artej bramy, postępo­
wał parę kroków, jak gdyby chciał 
wejść, lecz praw ie natychmiast cofał 
się i uciekał.

—- Zdaje mi się—odezwał się sę­
dzia śledczy, końcem cygara w ska­
zując nieznajomego—że ten człowiek 
zamyśla coś złego.

— Podejrzewasz pan każdego. 
Ot, chce może przypatrzeć się za­
bawie.

— W artoby go zapytać.
— Dajże pan pokój.
— Znowu wraca...
—  I o d e jd z ie  so b ie .
— Właśnie, że nie... 

bardzo zdecydowaną... 
wszedł w bramę...

— Nie krępuje się... muszę go 
odprawić...

Odeszli do salonu, ale w tak  
wielkim tłumie trudno było na razie 
odszukać nieznajomego. Po chwili

Zawiercie 55.56 
Borkowski 18.75

Tendencja: niejednolita.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Poznań. 30.4- 

Notowania poznańskiej giełdy zbożo­
wej w dniu dzisiejszym są bez zmiany, z 
wyjątkiem:
Wyka 36.00—59.00 
Peluszka 33.00—41.00

Usposobienie słabe

D R U K A ' R N f  A
„Expres Zagłębia”
Sosnowiec, u l .  Teatralna 1. 

Teł. N r. 4 -94 .

W ykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstw a wchodzące. —

ma postawę 
P atrz  pan,

pan Micheliier, zajęty gośćmi, p rze­
stał o nim myśleć i pan M ontaiglon 
.wkrótce zapomniał o tajemniczym 
gościu, gdy wtem podszedł ku nie­
mu lokaj.

— Przepraszam  pana sędziego— 
odezwał się—że przeszkadzam, lecz...

— Cóż takiego? — odrzekł zmar­
szczywszy brw i urzędnik, przeczu­
wał bowiem jakąś awanturę, k tóra 
zmusi go do opuszczenia tak  przy­
jemnej zabawy i powoła do pełnie­
nia obowiązków.

— Przybył jakiś człowiek, lecz 
nie jako zaproszony przez pana p ro ­
kuratora, lecz tylko z prośbą zoba­
czenia się z panem sędzią natych­
miast.

— Żeby go djabli wzięli! Nie 
może poczekać do jutra?

— Powiedziałem mu to.
— Cóż on odrzekł?
— Powiedział, że ma uczynić ze­

znanie bardzo ważne i że jutro mo­
że zabraknie mu do tego odwagi.

— Jak  wygląda?
— Ubrany bardzo porządnie, na­

w et Z elegancją. Przystojny, młody, 
lat może dwadzieścia pięć... ale tak 
wzruszony, że ledwie może mówić.

Sędzia zamyślił się. Nagle przy ­
pomniał sobie człowieka, krążącego 
niedawno- przed pałacem.

c. d. n.



Restauracja-skład win i delikatesów

S p . z  ogr. odp.

D ąbrow a G órnicza, ul. 3 -g o  Maja Nr. 5.
Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sprzedaż towarów  
do domów i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór wina, koniaków, 
likierów pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
P o rte r  angielsk i. —  Piwo G rodzieckle. —  Wino z beczki na  litry.

Wkrótce zostanie wprowadzony dział gastronom iczny ze sp rzeJażą  do domów.

O G Ł O S Z E N IE .
N a podstaw ie art. 52, 55, 54, 76 i 78 U staw y z dn ia  19.V. 1920 r. Dz. Ust. 

N r. 44 o  przym usow em  ubezpieczeniu na w ypadek  ch o ro b y  po d a je  się  do w iado­
m ości Pp, P racodaw com  co następuje:

I S k ładk i za ubezpieczenie pracow ników  w inny być w płacone w term inach 
i w sp o só b  ustalony  przez Z arząd  Pow iatow ej K asy C h o ry ch  w S o sn o w cu  t. j.

a) P racodaw cy , k tórym  w ym iar sk ładek  u sta la  K asa C h orych  na  podstaw ie 
nadsy łanych  im iennych zgłoszeń, w inni na leżność  za sk ładk i u iśc ić  najpóź­
niej w ciągu  5 ch dni od dn ia  doręczen ia  listy  płatniczej usta la jącej ilość 
pracow ników , g rupy  zarobkow e tychże  i sum ę sk ładk i m iesięcznej.

b) P racodaw cy , k tórym  w ym iar sk ładek  u sta la  K asa C h o ry ch  na  podstaw ie 
p rzedk ładanych  każdom iesięczn ie  w ykazów  zarobków  pracow niczych, winni 
po  każdej w płaconej zaliczce na  poczet zarobków  w płacać do  K asy w ciągu  
5-ch dni 6%  od sum y w płaconych  zaliczek, resztę  z a ś  należności K asy za 
dany  m iesiąc w 5 dni po dokonanej w ypłacie zarobków .
II S k ład k i za  ubezpieczenie w inni u iśc ić  lub n ad sy łać  na sw ój kosz t sam i 

p racodaw cy , obow iązan i s ą  oni rów nież zw racać  koszty  w ynikłe z tytułu upom ­
nienia o  zalegle sk ładki, Z arząd  Pow iatow ej K asy C h o ry ch  w S o sn o w cu  m a jed­
nak  praw o pob ierać  sk ład k i i przez w łasnych  inkasen tów . Każdy z inkasentów , 
upow ażniony  do in k aso w an ia  należnych  K asie sk ładek , p o siad a  leg itym ację z fo 
tografją , po tw ierdzoną i zaopa trzoną  pieczęciam i K asy. Inkasentam i K asy są:
ss? OWrairaafiflnaB* PP: Wacław Tarkowski, Antoni Milka, Sfani- 
W ijO SIll5#C u« sław Górniak, jan luda i Wincenty Klejnota.
aas » PP> Edward Rosikoń, Andrzej Krempa, JózefW P q U l l m G .  Zarychta.

CSńwnin-snii pp. Stanisław Dominek, Piotr Ma-
W Dąorowie-oorniozej. kola i Hetmańczyk Jan.

w Zawierciu: pp. Bolesław Grabowski, Jan Gałek i Bazyli 
— -------  Didik.

III. Jeżeli p racodaw ca  nie uiści należnych  K asie sk ład ek  za o d n o śn y  ok res 
p łatności w c iągu  następnego  m iesiąca  i nie o trzym a zezw olenia na  od roczen ie  z 
w yraźnem  zw olnieniem  od odsetek  zw łoki, t. j, bez w zględu na  to  czy i k iedy  o trzy­
ma! listę płatniczą, na zasadz ie  art. 54 p. II wyżej cytow anej ustaw y  i art. 9 i 10 
U staw y z dn ia  6.XII 1925 Dz. U staw  Nr. 127 w inien u iśc ić  K asie C h o ry eh  odsetki 
zw łoki w w ysokośc i 249/0 od  s ta  za rok . . . . .

IV. Z aleg łe  sk ładk i, koszty  egzekucyjne (w  w y so k o śc i 5%  sum y  zaległej) 
i inne należności K asy śc iąg an e  s ą  przez w łasnych  egzekurorów .

E gzeku to ram i K asy są:
w S O S N O W C U :  pp. Stefan Juda i Marcin Nabiałek;
w B Ę D Z I N I E :  p. Józef Romanek;
w DĄBROWIE-GÓRN.: p. /Antoni Wróbel;
w Z A W I E R C I U :  p. Stanisław Wilk.

P o d a  ac pow yższe do  w iadom ości Pp. P racodaw com , Z arząd  Pow iatow ej 
K asy C h o ry ch  w S o sn o w cu  u p rasza  o śc is łe  p rzestrzegan ie  podanych  przepisów .

K O M I S A R Z  
P ow ia tow e j  K asy Choryeh w  Sosnowcu

( — ) Sr, N, Michałowski.

Za gotów kę i na długoterm inowe spłaty.

ZAW IADOM IENIE.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WP. WP., że 

I  w dniu 11 kwietnia r. b. nabyłem aptekę od sukcesorów  
|  ś. p. St. Wolskiego, w Sosnowcu, Piłsudskiego Nr. 18, 
I  którą od 1 -go maja r. b. pod osobistym kierunkiem i w tern 
|  samem miejscu, w powiększonym zakresie prowadzić będę. 
f  Z poważaniem
I  M a r c e l i  J a g i e ł ł o w i c z

Sosnowiec, w kwietniu 1928 r. M a g is te r  F a r m a c j i

W dniu 1-go maja b. r. o godz. 9-ej rano odbędzie się w Sie­
wierzu na placu targowym

g p r i e d a i  w ię k s z e j  i l o ś c i  k o n i
z garnizonu wojskowego w Tarnowskich Górach, w drodze publicz­
nej licytacji. P rz e w o d n ic z ą c y  w y d z ia łu  p o w ia to w e g o

S e jm ik u  b ę d z iń s k ie g o

Starosta  O Ł P IŃ  S  KI

- -

Pragniesz posiadać majątek

Kup L oterji Państwowej

W KOLEKTURZE

Józefa Hiawskiego
w Sosnowcu, 3-go Maja 23.

Główna wygrana

700.000 Zl.
Co drugi los wygrywa 1

C eny  losów : ćw iartka Zł. 10, połów ka 
Zł. 20.—, ca ły  lo s  Zł. 40.— 

Ciągnienia 1-e] klasy 19 i 21 maja 1928 r.
Z am ów ienia  usku teczn ia  s ię  odw ro tną 

pocztą.

M ó d

-7 -.. ,

Urząd Bmśny w Bobrownikach.
Ogłoszenie przetargu

na dokończenie budowy szkoły  
w Strzyżo wicach gm. Bobrowniki 
oraz budowę nowych ustępów.

Reflektanci na w ykonan ie  pow yższych 
robó t m ogą o trzym ać ślepe  k o sz to ry sy  w 
U rzędzie G m innym  w B obrow nikach  za- 
op łatą  7 złotych o raz  przejrzeć plany.

Term in w noszen ia  o iert u sta la  się  na 
12 m aja  1928 r. godz. 12 w południe.

U rząd G m iny źastrzega  sob ie  praw o 
do  w olnego w yboru  oferenta. W adjum  ofer­
tow e w ynosj 5°/0 sum y oferow anej. O ferty  
bez w adjum  nie będą rozpatryw ane.

B obrow niki, 27-IV 1928 r.

Wójt Gminy Bobrowniki 
(—) M. Rabsztyn.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Sosnowiecki Lombard Prywatny
Sosnow iec, Targowa 18

podaje do wiadom ości, że dnia 15 
maja i dni następnych, od godz. 10 
rano odbędzie się LICYTACJA nie 
wykupionych względnie nie prolon­
gowanych zastawów. Wzywa się in­
teresowanych, do wykupienia zasta­
wów przed terminem licytacji t. j. 
najpóźniej do 14 maja 1928 roku.

naturalny  kuracy jno-odżyw czy  (pod gw aran ­
cją) 5 k ilog ram ow a b iaszan k a  tylko 15.50 zl.

prawe biaie
w cenie 20 i 24 zł. za k ilogram  

w s k l e p i e
K oziołkow a i Jędryczka

S O S N O W IE C , 5-go M aja 21.

Kupno i sprzedaż.
W A D T s J f A  Krube i' 1113 Ratunku z do- VY / A K l N  W  staw ą na p lac budow y, 
polecają: czeladzkie w apienniki „BRYNICA* 
S osnow iec , ul. 5-go m aja 5, telefon 1-59.

W  D ąbrow ie G órniczej przy  ul. 5 M aja 
nr. 15 jest do  sp rzedan ia  p o ses ja . W ia 

d o m o ść  Ł u k asiń sk ieg o  55 u S lęzakow ej.
Posady i prace.

Sto larza  m eblow ego, zdo lnego  n a  ro b o ty  
obstalunkow e. zarazem  i ucznia na  

prak tykę  przyjm ie pracow nia  s to la rsk a  L. 
W ałkow skiego  S osnow iec , uL M ałachow ­
sk ieg o  Nr. 9.
TO otrzebny subjekt fryzjersk i do  zak ładu  
* m ęsk iego  Będzin, ul. M ałachow sk iego  7 
B arenblatt.

P otrzebna k raw cow a sam odzie lna  S o s ­
now iec S w o b o d n a  16 Janow ska.

Różne.
Mazgaj A ntoni zgubił k siążeczkę K asy 

C h orych  w ydaną w S osnow cu .

Dnia 29 bm. w godzinach  w ieczorow ych 
zosta ła  zgub iona b ranzo letka z ko lo ­

row ego  zło ta  cyzelow ana. U przejm ego zna­
lazcę u p rasza  się  o  zw rot za  w ynagrodze­
niem . F iirstenberg , Będzin K ołłątaja 55.

Z^dniem 28 bm. n ie odpow iadam  za sw ój 
podpis z  pow odu podstępu. Józef S k rzy ­

piec.
'T  gub iono  kartę  row erow ą Nr. 2949 k tórą  
Ł - ' to  uniew ażniam  H aładus H enryk.

Lebiodzkiem u Józefowi sk rad z io n o  książ­
kę w o jskow ą kartę  m obilizacyjną w y­

d an ą  przez PKU. S osnow iec , dow ód o s o ­
bisty  w ydany  przez gm inę Pińczów .


